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£ p'?runowym lotem przejdą poprzez całą 
• 3>kn Ĝska- k k  ri*uSa * szeroka, od sinych 

Sci, i! i t ^n ios le  szczyty Tatr, od Odry i Warty 
U11 ■ u / n P° nasze kresowe rubieże, — wszę- 

irj^s.na będzie cifa prawdziwe zadowo- 
n 2c!e nadchodzi ta chwila zdawna ocze-
[ Jl> chociaż coprawda znikoma część tylko 
g^toskiej ziemi powraca do Macierzy, 

j  « ? ’ w Slnrji męczeństwa, bowiem do ostat- 
tii,? nu v̂ SZ£'ej3 iam bandy orgeszu i innych
K . ki.ch> mordlW  w bezczelny sposób 

0,‘ując formalnie spokojną ludność, aby 
Przejęcia G, Ś'ąska, aby spowodować 

fscowej ludności odruch samoobrony, 
v<ywołać nowy zamęt w kraju. Ale 

^byt wiele wycierpiała, już poniekąd
0 się dla niej Chlebem powszednim,

, a stanowisku, doczeka się chwili, kiedy 
kroczy na ziemię śląską, a Najjaśniejsza

r°z|OcZy n3d nją swoj 3 Opjekę.
j j 1 °czach zamyka się 
i „Męczeństwa narodu 
^kor

I wkroczeniE
i nasz T

jeden wielki roz- 
polskiego. W na 

nywuje s:ę cud, którego może do- 
la^ł^eżycis nie uświadamiamy ze względu 
'ii,P ie rw szorzędnej wagi, jakie się koło 
? Jakie .......................'th są rzeczą już zwykłą, tak, że nie

y tij *ni nowości, ani specjalnego zacieka
I H 4- n _ .. • • . _ _ ?    _ : - ■‘Ze data przejęcia przyznanej nam części

< iirf ta^ ważnym, że nie wolno
t09' Polskiemu nie pamiętać, że naród ten 

H i^^ż stwierdzić wobec świata całego 
( V amaną odczuwa radość, że sprawie 

sn'? cb°ć w części zadość, a zarazem 
Ntor,a w’edbwość ta nie mogła być w ca- 

./HUj ’ że jeszcze całe zastępy Polaków 
t!.e lata ięcz<ć może pod jarzmem nie- 

J braciom zwraca się serce całego 
ksw  ku braciom woła Rzeczpospo- 

sij  -cl1 synów ; my o was nie zapom- 
ed;£j ń s'j siecznie mieli w myśli i w sercu to, 
•• 5'tiy ’ wy nasi bracia, pod jarzmem wra- 
J  p rx!J,,‘cK ’v kazdei chwili upomnieć się 

ten zechce nadużyć swej przemocy!
Śląska a właściwie mówiąc części 

dobiegają końca. Kiedyś dziejopis 
tej prastarej piastowskiej dzielnicy 

* !:l- w  .° wszystkie etapy, jej życia, kiedy
fyl wojny światowej, która spowiła

l>  îeo a Europę, spławiła ją w krwi. — 
będzie musiał pochylić kornie 

' ił? 8eti!r8kimi synami ziemi śląskiej, którzy 
dl. t . : tysiące ofiar położonych w krwi 
/'źf?tąc ledy zabłysła dla nich jutrzenka swo- 

7 ^nadejście wolności słońca, zerwali się J  pn"“ Praw swoich, by stwierdzić, że 
^Ił^o tnu  lakami I I przypieczętowali krwią

lej

p ‘‘UuSWą polskość, wystawili sobie świa 
ducha, głębokiego patrjotyzmu, na 

tii6tprtywiązania do ziemi swych ojców 
A  ; krwią, nietylko czynem orężnym 

Również kiedy trzeba było 
,) ę  Wypowiedzieć się do kogo chcą 

a by»° w pamiętnym dniu 20 marca
SsSfc • sw4 Polskość, pomimo szaleńczej 

Z  h’  pomimo gwałtów terroru niemiec- 
I  H k  śmiało i odważnie stwierdzili swą 

łly  X  jak0 trzeba było sztucznych sposobów, 
;j ^cW 'cbś rzekomo „emigrantów", którzy 

W  tżęśd nigdy nie byli, którzy z ziemią 
JtAgdy nic wsoólnego, tak że zdarzyły 
“ Jj. iż jakiś Włoch z Palermo decydo- 

(a takię1- ze strony niemieckiej

! wojsk polskich
I
 emigrantów b jSo bardzo wielu), — dopiero trzeba było 
takich prób, żeby Niemcy uzyskali większość w po
wiatach zachodnich. Jednak w przekonaniu Polski 
nikt nie zdoła zmienić fakta: Sla.sk jest, był i będzie 
zawsze polski!

Oddanie G. Śląska Polsce.
W czwartek, dnia 15. b. m. o godzlO i pół wie

czorem rozegrała się na sali wielkiej w gmachu ko
misji sojuszniczej historyczna chwila oddania państwu 
polskiemi części polskiej G. Śląska, przyznanego mu 
decyzją rady ambasadorów d. 30. października 21 r. 
Posiedzenie zagaił prezes komisji międzysojuszniczej 
gen. Lerond, kiótkicm przemówieniem, w którym wska
zał na pojednawczy duch w jakim prowadzono od 
dnia 4 maja b r. pertraktację co do warunków od
dania terytorjum plebiscytowego. Polskę reprezento
wał wicemin. dr. Zygmunt Seyda, w towarzystwie sę
dziego dr. Zagórskiego, Niemcy zaś reprezentował po
seł dr. Eckhardt. Po przemówieniu przewodniczącego 
podpisali komisarze koalicyjni oraz pełnomocnicy pol
ski i niem.ecki warunki oddania. Bezpośrednio po 
tern nastąpiła notyfikacja granic przez odczytanie 
i wręczenie odnośnych dokumentów obu pełnomocni
kom. Z chwilą tą przeszła na Polskę własność suwe
renna nad terytorjum jej przyznanym. Bezpośrednio 
po posiedzeniu z komisją międzysojuszniczą podpisali 
pełnomocnicy opolscy układ polsko niemiecki w przed
miocie oddania niemieckiej własności państwowej 
własności górniczej i hutniczej polskiej części G. Śląska. 
Ze strony niemieckiej podpisali poseł Eckhardt i pre
zydent policji Schwendy. Dnia 17-go b. m. nastąpiło 
podpisanie ustalonego już co do treści układu w ak
iach i archiwach, a w przyszłym tygodniu nastąpi 
podpisanie układu amnestyjnego, oraz układu o po
dziale gwarectw w Zachodnich Górach.

P lan  oddaw ania G. Ś ląska.
Z Opola donoszą:
Międzysojusznicza Komisja nie podała dotychczas 

jeszcze do wiadomości programu opróżnienia Górnego 
Śląska. Wiadomo już jednak, że cała akcja opróżnienia 
podzielona jest na 6 stref i trwać będzie 24 dni. Od
dawanie poszczególnych stref odbywać się będzie tak, 
że w pierwszym dniu do każdej strefy wkroczy polska, 
względnie niemiecka policja, potem zaś, w drugim dniu 
wycofają się wojska międzysojusznicze. W trzecim 
wkroczą niemieckie, względnie polskie wojska. Plan 
ten jest tak opracowany, aby uniknąć wszelkiego za
mącenia spokoju między wycofującemi się wojskami 
międzysojuszniczemi a nadchodzącemi wojskami państw, 
którym oddane być mają dane terytorja. Przewidziana 
jest w tym celu przerwa 4 godzin między wycofaniem 
się ostatnich oddziałów międzysojuszniczych a wkra
czającym pierwszym oddziałem polskim, względnie 
niemieckim.

Ze strony niemieckiej zajęty być ma Kluczbork 
i Prudnik. Polska zajmie naprzód okręg katowicki 
miejski i wiejski. Wycofanie wojsk międzysojuszni
czych odbędzie się tak, że wojska te wycofywać się 
będą w kierunku na Opole aby się tam skoncentrować. 
W 23 m dniu wojska międzysojusznicze opuszczą okręg 
opolski, miejski i wiejski a temsamem cały obszar 
plebiscytowy. W 24 tym dniu wojska niemieckie zajmą 
Opole.

Kontroler powiatowy wraz z personelem oddadzą 
swą władzę: niemieckiej i polskiej policji. Wyjazd 
kontrolerów okręgowych z Katowic, Kluczborka i Pru
dnika odbędzie się w 3 dniu, z Królewskiej Huty 
w 6 dniu, z Oleśna i Lublińca w 9 dniu, z Toszka 
i Pszczyny w 12 dniu, z Bytomia, Katowic, Rybnika, 
Gliwic, Tarnowskiej Góry i Zabrza w 17 dniu, z W iel
kich Strzelec w 22 dniu, a z Opola w 23 dniu. Ter
min wycofania się wojsk międzysojuszniczych zostanie

na Borny Śigsk.
I
 ogłoszony później we wszystkich szczegółach. Wojsko 
i policja niemiecka przy obejmowaniu terenów niemiec
kich posuwać się mogą tylko na linji Wrocław — Klucz
bork, albo Nissa — Caselwitz.

Wkroczenie wojsk polskich.
Z Warszawy donoszą, że wojsko polskie wkroczy 

na Górny Śląsk w poniedziałek rano i po przejściu 
mostu szopienickiego. gdzie przetnie zielony łańcuch, 
ruszy ku Katowicom. Przy Szopienicach powita nasze 
wojska ks. Kapica i wojewoda Rymer. W Katowicach 
na rynku odbędzie się msza połowa, poezem nastąpi 
powitanie wojsk przez burmistrza dr. Górnika i uro
czysta defilada przed generałem Szeptyckim.

W yzwolenie Śląska.
Apel do społeczeństw a.

Po wiekowej ciężkiej niewoli, po trudach i zno
jach twardej walki plebiscytowej, po krwawych i bo
haterskich bojach powstańczych, wraca obecnie przy
znana nam wyrokiem genewskim wschodnią część 
Śląska na łono Ojczyzny Polski. Wojska polskie 
wkroczą na ziemię śląska wreszcie po długich oczeki
waniach ludności w poniedziałek dnia 19. czerwca r. b. 
i staną w tym dniu w stolicy województwa śląskiego, 
by objąć prapolskie ziemie śląskie w wieczne posia
danie Rzeczypospolitej.

Chwila to dziejowa, godna uczczenia przez cały 
naród polski.

To też w tej myśli wzywamy całe społeczeń
stwo polskie, by na znak radości przyozdób to 
w dniu wyzwolenia choć tylko części Śląska 
w poniedziałek dn 19 czerwca okna i domy sztan
darami i emblematami narodowemi. —

Uroczyste obchody dla upamiętnienia godnego 
uczczenia tej dziejowej chwili odbędą się po objęciu 
całegó nam przyznanego obszaru Śląska na wszyst
kich ziemiach Rzeczypospolitej w rocznicę zwycięstwa 
grunwaldzkiego, w niedzielę dn. 16. lipca r. b.

Komitet Obrony Śląska przy Radzie Narodowej 
w Poznaniu.

Związek Obrony Kresów Zachodnich.

Co najm niej dziwne...
Zagadkowe przesilenie, którego obecnie jesteśmy 

świadkami, a które zostało wywołane bez należytych 
i usprawiedliwionych powodów, oraz rzeczywistej po
trzeby, nietylko fatalnie odbija się na całym szeregu 
naszych wewnętrznych spraw, ale również ma wpływ 
na prestige międzynarodowy Polski, przyczynia się do 
sprawdzenia niejako objawionego powiedzenia Balfour, 
który zwrócił się do przedstawiciela Polski swego 
czasu z następującem pytaniem: jakaż jest właściwie 
wasza polityka?

Tak, Balfour miał rację, bowiem teraz każdy 
z równą słusznością może zapytać się o.tosamo, każdy 
może mieć podobne wątpliwości. Jakaż jest po
lityka polska, jakiemi drrgaml ona zdąża? Oto mamy 
jako władzę naczelną obecnie w kraju Sejm Ustawo
dawczy, który nawet przyjął miano Sejmu suweren
nego, który jest władny, on jedynie może stanowić 
o wszystkiem i decydować, co się dotyczy państwa 
polskiego. Zapewne jest to sytuacja normalna, której 
niedogodności dały się już niejednokrotnie w ciągu 
paru lat ostatnich naszego życia niepodległego odczuć,
— ale jest i dlatego nikt nie może zaprzeczyć a każdy 
powinien się podporządkować istniejącemu porządko
wi rzeczy, nie zaś go zwalczać, starać się zmieniać 
drogą wstrząśnień, bowiem doprowadza to do wy
tworzenia zamieszania i nieładu. Same życie dopro
wadziłoby do zmiany tego nieco anormalnego regime*u t



" ire te a  by/ó tyIRo Sąiyć do Jak najprędszego zakoń
czenia kadencji obccr.egi S»im» a wtedv silą rzeczy 
Xveszlaby w życie uchwalona już przez Sejm konsty
tucja, kióia d< kładnie normuje kompetencje wszystkich 
czynników w naszem państwie. A zatem i tu, jak w i
dzimy, wylania się niezłomna potrzeba przyspieszenia 
wyborów. Kto, jak ktc, ale p. naczelnik państwa, jako 
Głowa tegoż państwa powinien dawać przykład pra
worządności i podporządkowywania się obowiązującym 
u nasformom karnym. Tego jednak nie zrobi! i cała wina 
przesilenia obecnego, cała odpowiedzialność spada 
bezwzględnie na niego.

Żeby chociaż p. naczelnik państwa zechciał w ja
kikolwiek sposób usprawiedliwić swoje postępowanie, 
żeby zechciał wykazać dlaczego tak postąpił, ale wy
kazać jak przystoi na męża stanu, jak przystoi na czło
wieka, stojącego na reprezentacyjnem stanowisku 
państwowem. Tymczasem cóż za wyjaśnienie otrzyma
liśmy? Same tylko frazesy, mętne ogólniki, niedo
mówienia, same zagadki, tak jak gdyby z łaski wypo
wiadane wyjaśnienia, a wszystko to okraszone do 
prawdy niepojętym w takiego rodzaju wypadkach hu
morem, satyrą czy też ironją, która skrzywia się 
w grymas boleśnego sarkazmu cierpiącej nad tern naj
więcej Polski. Ale p. naczelnikowi państwa widocznie 
o tę ostatnią nie chodzi znów tak bardzo, bowiem 
skarży się, nie jak mąż stanu, ale jak rzeczywisty ro
mantyk, konspirator z czasów przedwojennych, że „Sejm 
zgotował mu w Belwederze nowy Magdeburg'*... Te 
słowa mogą jedynie wzbudzić rozczulenie nadwornej 
liberji Belwederu, panów Daszyńskich, Ratajów Thu- 
gutów et consortes, mogą przyprowadzić nawet 
o rzewne łzy całe plejady nawpół rozhisteryzowanych 
rozmaitych ligawek, czy też innych wysoce nowoczes
nych kobiet, które patrzą z uwiel bieniem na sfinksa bel
wederu kiego. Ale trzeźwy ogół, ta olbrzymia większość 
społeczeństwa polskiego, przeczytawszy te słowa może 
je o uśmiechnąć się z politowaniem. I nie ten jeden tylko 
frazes wyszedł z ust p. naczelnika państwa podczas 
obecnego przesilenia. Czy mamy f rzypominąć już prawdo
podobnie obecnie przysłowiowe „ja was jeszcze długo 
popiłuję'* wypowiedziane do posłów, jako niby żart. 
I tyle, tyle innych tego rodzaju co najmniej niefor
tunnych „dowcipów1.

Co to wszystko znaczy? Dokąd to wszystko pro
wadzi? Każdy sobie zadaje podobne pytanie, nietylko 
Polak, lecz wszyscy nam życzliwi zagranicą, którzy w i
dzieli jaką rolę Polska odegrała na konferencji genu
eńskiej. Na to odpowiedź jest tylko jedna. Zakwali
fikować można postępowanie p. naczelnika państwa 
w możliwie łagodny sposób, jako co najmniej dziwne I .. .

magii rezultatom z lat poprzednich. N e wolno nam 
przecież tra:ić nsdzi.iji! Ośmielamy się zatem przy
pomnieć po raz ostatni dobrej woli tych, którzy 
w pięknym i wzniosłym czynie miłosierdzia nas po
pierają. Ufamy i dzisiaj temu poparciu ?. wiarą i z tern 
przekonaniem, że Bóg poczciwej błogosławi sprawie.

Jednocześnie przypominamy także łaskawej pa
mięci serdeczną odezwę, jakąśmy pozwolili zakołatać 
sobie w miaslach i okolicach o pomoc dla naszej ko
lonii waka.yjnej w Kobylnicy przez udzielenie nam 
łaskawych darów także w materja ach spożywczych 
wszelkiego rodzaju, które stanowią niepomierną a za
sadniczą podstawę ciężkiego zadania wyżywienia prze
szło 150 dzieci w czasie wakacyj. Prosimy także 
Wielebne' Duchowieństwo, Szanowne Nauczycielstwo 
i wszystkich ludzi dobrej woli, aby w imię dobra spo
łecznego raczyli nam być pomocnymi w wyszukiwaniu 
miejsc dla naszych dzieciątek.

Przyjmowaniem ofiar pieniężnych podejmą się 
chętnie pisma nasze. Można takowe też skierować 
pod adresem skarbnika „Stelli** p. Bolesława Ziętkie- 
wicza ul. Nowa 8 (Bazar) lub na konto nasze do 
Banku Związku Spółek Zarobkowych B. Fol. 63692. 
lub P. K. O. 201266.

Mam nadzieję, że społeczeństwo w którem nie wy
gasły dotąd miłość do dzieci i chęć „czynienia dobrze" 
maluczkim, nie odmówi im pomocy. Prosimy bardzo 
o spiesznią wiadomość do biura naszego pod adresem 
„Stella" Poznań ul. Długa 17 Telefon 1274. Godziny 
biurowe codziennie od 3 —5 po południu.

Zarząd i Wydział Zawiadowczy ,;Ste!li“ 
Towarzystwa Kolouij Wakacyjnych i Stacyj Sanitarnych 

Tow. zap. w Poznaniu.
Radca Dr. Dembiński, Dyrektor Jan Sachowiak, Józef 
Nowicki, Jan Wiekiiriski, Bolesław Ziętkiewicz, M. Chła
powski, Rogaczew Mały. L. Frankiewicz, Dr. Adam 
Karwowski, Józef Kużaj, X. Laskowski, Dr. Ost wieki, 
Radca Podolka, Inspektor Jan Poprawski, Jan Sławski, 
X. prałat A. St, chd, Dr. Szulczewski, Józef Winiewicz, 

Jan hr. Żółtowski, Czacz.
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Odezwa.
W  ostatniej chw ili m ozolnej pracy przygoto

wawczej do wysyłki ubogich dzieci poznańskich na 
czas wakacyj w lipcu i sierpniu zwracamy się raz 
jeszcze do społeczeństwa, do dworów, plebanji i chat 
naszych, a zwłaszcza do tych dobroczyńców i dobro 
riziejek, którzy rok rocznie serca nam otwierają w go
ścinne zapraszając podwoje.

W tym roku brak nam jeszcze setek miejsc dla 
dzieci, a czas tak krótki zagraża nam mniejszem po
wodzeniem i nie rokuje nadziei, ażebyśmy sprostać

Od 16 — 2 5  bm.
przyjmują listonosze i urzędy pocztowe 
przedpłatę na , Nowy Przyjaciel Ludu'*. Po
nieważ leży w interesie każdego Czytelnika, 
aby gazeta bez przerwy drstarczaną była, 
przeto prosimy z odnowieniem prenumeraty 
nie czekać aż do końca miesiąca, lecz zaraz 
skorzystać ze sposobności. Celem udogod
nienia odnowienia prenumeraty zamieszczamy 
już dzisiaj kwit, który niech każdy wytnie, 
wypełni i wraz z podaną sumą wręczy listo
noszowi.

„Nowy Przyjaciel Ludu“ kosztuje: 
na poczcie i w ekspedycji z odnoszeniem w dom: 

kw arta ln ie . . . . 4 5 0  mk.
miesięcznie . . . 1 5 0  „

W ekspedycji bez odnoszenia:
kwartalnie . . 420 mk.
miesięcznie . . . 1 4 0  „

Pojedynczy egzemplarz w ekspedycji 15 mk.

0 zbrodniczym nap!® p
jakiego dokonano w nocy z I5-|6« 
pińskim urzędzie pocztowym, d o n o s ili 
szej części nakładu naszego.

Zaledwie upłynęło 5 miesięcy, m , 2o.gj 
sposób zamordowano matkę. Józefę Bajta!°flżj , J b  
ofiarą padł syn jej Antoni Bajtała lat 32,T  cai 
małych dzieci. Tragicznie zmarły dyżuro^ ’ < 
nianą noc na poczcie, gdzie drzwi 
zamykane. W piątek rano około godz. <>£, 
służby jeden z listonoszów i wszedł Pr!‘ | Pól 
strony ogrodu, które wbrew zwyczajowi 3 %,0 
Widząc, że i drugie drzwi odchyl0® J)ii z5t
dalej i nie przeczuwając nic złego< sj.
leżącego obok szezlongu przykrytego <t się 
Antoniego Bajtałę, w mniemaniu, iż ‘*'” e'
nął się na ziemię.

tenże i ngrz’y

PielChcąc leżącego zbudzić, zauważy! wafj > Sf(
stonosz kałuże krwi na leżance i mad^Mnis
Bajtałę, mającego szyję obwiązaną szn®1 'tu 0 

"r,e W, s.miast powiadomiony o tem d; rektor -*1 
go p. Espenner dal znać o powyższem ' “

.  a .  a • • _ X I  AM f . >
lĉ e50 p. udi znać u . '4vi

miejsce wypadku przybyła komisja śled®J
dowo-lekarskie, oraz p / starosta. S iw ie juuw u icnnioĄ.c, uidó p« ottniłoia.
nieszczęśliwego, spisano p re toku ł, i za’̂  1 £ 
znania agenta z psem. Podczas oględzin j||n. 
że biurka i szuflady złamano, także < to 
od szafy żelaznej Zadziwiającym i ed.r‘a‘J ; u, 
nie zauważono żadnej kradzieży, gdyż F !ianja
w jednej z szuflad miljonówki zost-a ; - ni i( r
włamania się do kasy użyto przedmioto^J (j
się na poczcie i mało nadających si? d°J *odi:

Tajemnicze jest zabicie psa P - p o c ?  
w piątek rano o godz. 6 znajdował się i®4? l ^
kaniu, a o godz. 8 leżał zabity na ul7
naprzeciw urzędu celnego. Czy i 0 L, u ,  
żabi ;ie psa ma jaki związek z mordef* i 
Uedziwo. . Ib

Po południu przybył ’z Poznania 
ponieważ jednakże od czasu popełnień1 J t 
godzin upłynęło, ślady zostały zatarte, K; 
dalsze śledztwo zostało mocno utrudni ^ .. i 

Sekcja zwłok, której dokonał w so 
łudniern lekarz powiatowy dr. Uliszewsm 
dr. Bema i naczelnika sądu dr. Aleksa^, 
kazała, że główną przyczyną śmierci w . 
Rany jakie zauważono, jak również ud*, 
niem, który znaleziono na miejscu zbro-1',, 
się d j utraty przytomności i wywoła1/ 
krwitnie mózgu.

W niedzielę o godz. 5 popoł. odb)' 
tragicznie zmarłego. Kondukt Ż3fobny 
prób. Nowacki. Zwłoki śp. Antonieg0  ̂
koledzy jego. Udział w pogrzebie 
pocztowi ze sztandarem i bardzo ,Sj 
szkańców miasta. Wzruszającą, przemy 
serc treścią swą przemowę wygłosił 03 
prób. No.vacki.

*koQy(
'■-■w
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Powieść historyczna z roku 1768.
— O —

— Dobrześ waszmość zrobił, bo też to zacr.e 
człowieczysko; bogdaj tacy i na kamieniu się ro
dź.li.

Skarbnik zbliżył się do ucha Głębockiego, glos 
ściszył:

— A z tym moskalem wartoby zakończyć tę 
sprawę.

Wojski zawołał:
— Panie Stefanie! — i wnet suchy człowiek jak 

wędzonka, stanął przed nim. Wziął go na stronę.
— W tź waszeć sto czerwonych złotych i daj je 

panu Skarbnikowi.
Wszczęła się rozmowa ogólna o rozmaitych rze

czach, a tymczasem w sali jadalnej moskale pili, jak 
najęci. •

— Iwan Iwanowiczu, jakże to teraz zrobić z Mar- 
kcwtm, brat jego adjutantem przy Kreczetnikowie.

— S uchaj. Mstwiju Tyinof ejowiczu, ja mu ka
załem tylko wspierać hajdamaków, a on ze swojej 
głowy zamek chciał zdobyć; jak posłał, tak niechaj śpi.

Kapitan Bek, rodem niemiec, w rozmowę się wdał:
— Umarli z grobu nie wracają, a żytoym jeść 

trzeba; zaporożców djabli wiedzą gdzie szukać, a ze 
szla-Jiły trzeba drzeć skórę, póki się daje. '

— To mi człowiek! My moskale prostaki, im niem- 
com nas rozumu uczyć.

Na to wszedł pan Złotnicki, wziął Ozerowa na 
stronę i coś z nim długo mówił po cichu, a potem 
ścisnął go za rękę, moskal wsadził swoją rękę do 
kieszeni. *

— Matwiju Tymofiejewiczu — rzecze do majora 
— napisać raport, że kapitan Marków z oddziaiem 
pięciuset ludzi i czterema cficerami, z bronią i mun
durami, potopili się w Rosi; chorąży Jefremów z pułku 
kozaków Karpowa to wszystko widział.

A potem zbliżył się do st; łu, gdzie mcsPale sie
dzieli i głowę między nich wetknął tak, żeby żaden 
polak nie- dosłyszał:

— Durna szlachta myśli, że generał Kreczetnikow 
o niczem nie wie; nam się udało, będziemy mieli 
za co pć  miedwiedia, i pończyk; ale tak to się dziać 
powinno, głupi daje mądry bierze.

Major dodał:
—  Cóż my temu w inn i, że u nich niemasz Iwana 

w głowie?
Drzwi się otworzyły i przybyli dwaj nowi guście; 

byli to oficerowie polscy, adjutanci pana generała Bra- 
nickiego, rotmistrz Janikowski i chorąży Zajączek. Po 
powitaniach rotmistrz wziął na stronę gospodarza:

— Panie wojski dobrodzieju, przykro mi do domu 
pańskiego przyjeżdżać z obowiązku, wołałbym po 
dobrej woli jaśnie wielmożnym państwu dobrodziej
stwu złożyć uszanowanie, ale cóż, kiedy taka powin
ność żołnierza: robić, jak wódz każę Jaśnie wiel 
możny generał żąda, aby pan komornik Drożewski nie
zwłocznie udał s.'ę do Białej Cerkwi.

Komornik to usłyszał, żywo przyskoczył i nie dał 
domówić reszty.

— Tnę potnę, widzisz mi gacha! Co to ja ciura 
generalski, abym był na jego zawołanie? Ja, szlachcic 
polski na zagrodzie, równy wojewodzie. Mospanku, 
do mnie wara!

— Panie komorniku, ja mam rozkaz i spełnić go 
muszę, niechaj się pan n e unosi, tylko jedzie

— Tnę potnę, a to jakim sposobem waszmość 
spełnisz swój rozkaz? Czy gwałt na szlachcicu wyko
nasz?

— Gdyby i do tego przyszło, ja mam dwa cugi 
ułanów.

A wtem Głębocki się ofuknął:
— Mospanie rotmistrzu, szanuj waćpan mój dom 

i swoją suk enkę; nietylko tutaj u mnie, ale na każdem 
miejscu nie pozwolę targnąć się na przywilej szlachecki. 
Hej zawołać mi Biłowusa — i jeden z przydwornych 
prędko wyskoczył. — Wasze masz ułanów, ja mam 
kozaków; popróbujemy się kto silniejszy, a choćby 
przyszło głową nałożyć, mienie moje w popiół obrócić, 
to nie dam zrobić krzywdy, gwałtu żadnemu szlachci

cowi, czy to mój znajomy, czy nie.
ika'0 'Tnę potnę, niechże ci; uścis 

— i wpół objął Wojsku go — nie o 
idzie, bu mniejsza o te stare kości, ,
ską Jeden tatarczuk zaprzedany tż fc  
gać na nasze przywileje? Tnę potnę. 3 
nie stało? Ji

Rotmistrz milczał i oglądał się 
ten, jak tylko zaczęła się żwawa
. . .  .  ____________ j .  ______ .joskai1!
nie. obojętnie, a puJkjw.uk Ozeróv 
z cicha: .

— Niech się kpy biją, nam p ^ 5 
?.le nie rozbrajać, a jak się wyszepc^ 1

między kobiety. Spozierał na

to my ich wtenczas za łby weźmiemy- s"
Wszedł Biłowus, chłop sążnisty. elI1 

warach, w sinym kontuszu, białym P3S 
z szablą przy boku. z

— Mospanku — zawoła Głębt 
moi kozacy zaraz uzbroją, połowa
na koniach; posłać do Pszenycznego. n Jjłj
Tarhana i Michałówki przyprowadzi cV i
gotowych; gdyby hułan albo ktokol'*1 aKi®[ 
się napastować albo grozić, natychmiast 
mospanku? ■

• - Wszystko będzie dobrze, °icly3jł< 
— Panie wojski — ozwie 

bitwy me przysżliśmy staczać; nam “  i£5t ’ó 
wiecie, że w wojsku rozkaz starszeg0 * 

— Mosanie, kurtka żołnierski 
szlachcica polskiego przerabiać na M r 
ciów bić nie myślinty, ale odpieraj 31*:> 
z Bogiem skądeście przybyli, ani ^* p 
albo rozgośćcie się po przyjacielska' 
moi panowie.

Rotmistrz ochłonął z pierwszeg0
-  Panie wojski, przepraszamy

niesiony niepokój; zaproszenie g°sC1jjo y  
zjemy obiadek, a potem ruszymy 
jakie zaś dalsze będą skutki, to do 
leży.

nastąpi(Ciąg zy
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' Usza 6 a 28 czerwca. Rano o godz. 7.
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— „Willkommen deutsche Lehrer n n -i i
M r “  Takdew“ taM D X h " °  S  af,teQ

^Cegn'u/-'' ( " '“ '^ 'luuw ac się mo[^ W in c e n te g o  Kulaka w Świbie.
J < 4 br' A.Czest°chowy. Dnia
i - j f ;  G?ó'.v !  z M ijo^jc pielgrzymka do 

orinUni£- zborny w Podzamczu,
S ipra;r ’ 2J  , ™ a

ni
edct

znajdafcycB Si, „a & â b '

* Polski poza' mJrze ?’ d RWcHi " ' ,i"° ”  “b-
w cyfrach okrągłych w emigracyjny z Polski
f a £ ^

?koło3ÓO Razem 79 7 3 0 . ^  Z po-

m iM  'T-a uaia z® czerwcałb , i :s fa J  : W kaplicy w Podzamczu. 
snia a^'Cnstwo k phńskie. FurmankiŻ !d

"'1 if Udać^i? r noiadą ;ia miejsce, 
tl?  dni r l '? . rin!anka;;..?ec’ncą zgasić się“ t d ” i 

;ne« L°dnik
do t!

Osoby

w Polsce nemieckićh nauczycieli i  I ‘“ T  -«;” ui=K.ie okoio 300 Razem 7Q 7nn ”  V " ' " '
„Deutsche Rundschau in Polen' nisze równie# I wyzszej liczby emigrowało: przez Gdańsk 3? nnn ~ P°"
chało się „eine crosse Zahl - 6 / - n cz' źe z>e Antwerpję 30 000- Drze? k 32 000 ’ Przez
niemieckich zc ws2vstki-h na“ czyc,e!' • nauczycielek I dam 3 000; przez Havre 3 iw H  6 5A  Przez Rotter- 

o poroodreniu lea.ru „.e ru ieck^o  ?  S T "

naoarii, ra.bu" k ° ' ,'v  . w  dmdM do Torunia P^ypada na eniiIranH j  klo S ;.,.Pi.af dop.°dl>bieni(“ 'a.naM,u- N apad rabunkow y W drnri2e do Torunia

beja energicznie poszukuje bandytów? P

eł^u~n!ie0s07Ua<,tyWy mieszkaniowe. Wobec sfcłegn 
normalny rozwój ,,s A - ,e ,O i7 > tamu;ąceg.,

d“  f i l o w a n i a  ir iy  ins^tucje baP„‘S  “ k-ó!ć 
u?z,elać POfyeek na budow ę .\k£5 ,

wpiatdC będą zainteresowani lokatorzy w/c erinip i
»  ri « S £ S hz za“; iare?  budowaujp a o ^  J»du, 
ze wspomnianych instytucji mają utworzyć n rzA ,?

Ujęcie trzech hersztów bandyckich Od sze
regu miesięcy okolice Krakowa, jak równJeż m ie isct
duow któeL P°ń?eŻ o"® A 1* 0" 6 Przez SZ3ike ban

bestial kiCh‘ Zri?ńey  W- środkach, dopuszczali
Pr^ez d lu ti z?? ? • r,apSdÓW’ n,erzadko na całe osady, 
rrzez długi . zas bvu om nieuchwytni. Policii udałn

" i  SzaJ ?  ' « 9 5 a w * l 4 h e r s z t
naści^dm ^rV r t ‘,reSD1Wai1 " 13W na sumieniu kilka-' 
naście morderstw. Bandytów przydybano i areszto
wano podczas pracy" około zagrody pewnego 0-0300 
darza pod Trzebinią. W chwili, kfedy T „ £ t ó ™
2 2 H S * J " S  ” na'am' ^'abinowemi mics.-Łń Z  
U targnęli do wnętrza domu, przybyła na miejsce na
padu pd.cja , otoczyła dom razem z aTakuiacymf 
Wy^ązała s,ę krwawa walka, w trakcie którejd S n  
z bandytów został ranny. p0 wyczer^niu amŁnicii
S  m ie ^k S  ' 7S5  W " A A '  gdzie naczelnic'y 
szajki mieszkali, znaleziono olbrzymiej wartości łupy

przypada na emigrantów fcró" pi™ °podobień5twa, przedostah s ,7  d a t  ;  ’ ÓrZy W sposób nielegalny 
Hamburg B eme uda i T  A ty n>enneckie,
k ^ In P i d ,„d. , nę’ pUdal1 do Ameryki. Wviazd na
Pdv l ln ,d  B • P ez P °r^  niemieckie jest niemożliwy k X eŁ “T ,el"  w iz" > ™

towei na iPóną * . pos,a.daniem kart/ okre- 
w Pólsce/ P o m X J Zaś E S ’ koncesi°nowanych 
linji niemieckiej, njami mem« ani jednej

Bliższych szczegółów 
Tomasz Cichoszrucz;, n  ! "P p. lomasz (. 

k ie ł Uomanin’ Powiat kępiński.' k|ciei0ulic/ile ; Po‘k y jJ egoÓW ZWr‘ c im y uw a2'i na ogło-
J llv I, 1
lerst'1 Mzi

a °«ady rolne.bbieaal,at y  ro!ne- Wszyscy inwalidz 
a m n j Okr u ę "  " S.ady w by,eidzielnicy 

bettwfr.A V'..'z^d Ziemski udzielenia od-’ I Ijnia be:■'•-szw*az. . ^icuisni uuzieienia od- 
te. wA z p 7 K 'V ™ tokót teg° Prześlą do 
lio ^ M ra ć  ^ k' - A 0 Roznań, Woźna 14 
5<>bJ" ? °sada ? US1: Numer osariy ’ miejsco- 
'ski mus. hyx oraz P u z y n ę  nieudzie- 
;andf p O k r , być Podane, kto spowodował 
W1, ^ania '/'"u. omskl czy Rom.;Ziemski,

|de‘T2 "c2Vt '  n ” . .
• ^eru^A, Uofnesiono nam, że niejakiś 
M ''' nah?73 przed 2 miesiącami sprze-Ł'Vi K‘ Łtu ‘Miesiącami sprze-

ku-uil J,1; ' ? ” ”:-' 011.. dl - . W i'dv-

‘ Oitroź.

.--z ".a-uawiw uu ar. wiedy- 
Kapił dom od p. Bardzińskiego

I ol o?y r ‘ przy sprzedawaniu domów 
2a w85 , V ° raz cz^ściei zdarza się, iż 

>olakó Ct n? zawładnąć handlemI ^ F i  Polaka4 CA  zawładnąć handlem 
^ ł*P oS6b . chciwych judaszowskiegof i  u^0O cf i r

h 8t«-0dz4arają S?ę wykup>'wać domy.
ki A beeń  A  P‘ Taborskiej w Bara- 
hcy j.cn°scl męża zgłosił się igujś 
rżenia 1 °b'zymał zlecenie wyrep*ero-'^nia „  zlecenie wyrepero-
/cchtengarderoby- p- Taborska, prze-
I , *̂ 1 P0dfiQ:4a Hn to la L ^ .. u . . ___ten ri j  -— j -
"i sóra f  °deS2ła do telefonu, by zapy- 

i'e,' c? widząc ów mężczyzna,- ----eildf
zie-J '* s5  ^kaza ło , p Taborski

l iA t e m A  Ne. dai' ał> mamy tu więc 
■ . uoajemy to do wiadomości•• ti ict ..-i-i.

•go

r ^ i : " t Ś ‘T łk l “ ; K " em’

' i i ' 1 "  o S , '1 ..? , Perzowa d0 Bylina 
'5n' 2 A kA  bm- przy twrze kolejo-

A A h u  ?bÓW’ z* aaFłc pieniędzy Na- 
^ O im  C-ddala n a n  (c łn iL ^ .mp tr'A i 5nn'V0lm c'ddała napistnikom J  er8icz„; A  - Poczem ją puścili. Po- ’kJh: 16 Poszukiwania.

s'Ze
t iQ(J F1- 'Scy. w D°znaii:u W czwrr 
* ttCzceł3?1? ^c-cczka dziennikarzi

b- t:.epr'e

*łCze«„-, x dziennikarzy
Pks... ków wycieczki przybył re- 
iżeJ.^.g0 poselstw? polskiegoA l  ministerstwa spraw zagra-e ^ i.^ s k j , . ------ Łagia-

if'n»lcl̂ a tii A SCI Powitali na dworcu 
r?t% o^ennikarzy poznańskich,

y n4  dr2 nes° P pod
■A ' A z«aA - U p' RUCInsk>ego goście

“ hdaji ’ . muzeum wielkopolskie 
P°deim. S!<5 d° Bazaru, gdzie syn 
^Vn:_ J 'Wał ich ŚniArlaniam Mn,..t7

•v ,™Ue>m ; “ Utai u, guzie s 
Wti^iećTkWa lcb śniadaniem. 1 
? p^ ili f Ku u.dab S|ę samochodami do

Na-

i4;  t 
A

J ńMZ’li f u , 1 5te samochodami do
4 A c z V| / ryk'; sztucznych nawozów, 
^ch^iee, ? ’ gdz|e w swojej w illi 
•j f r̂. j A - k,etn dyrektor polskich 
> P?- WleczoreIm odbył sięś h Wv'. ' »»'ctzurem OdDyl sięb f e s i Ł 3'?  P.™Z

h k °  g . z< 'Cj odjechałaje -J, i ,v• jy  . °  g002. i-e j odjechała 
A r°wskiego, skąd udać się

„X  Jl"-e ’ ’ak Wschodnlei.
i

/•

‘ki Wschodniej.
! V  hasł?*?*- w  dn. 25 b m. 
> <  ^-ęc^P ' w ogrodzie im. Karola 
. *L ? '  e Pomnika Marcinkowskiego.
1 ^hb>o n?8i CZ",eg° P ^ W  n°wy 

Ba A  y eb ° d tlrn,y Ruhe Alpend
K*- | X  -  małp indyjskich i bizon 
t Ul *% n nai bl,źszym czasie spo-

Jska. Podług nowego roz- 
*«rcgowych rocznika pobo-

— Surowa kara za lichwę mieszkaniowa 
piec krakowski Teslar został skaza .y prze”  sid za 
hchwę mieszkaniową na :l miesiąc aresztu i grzjwne 
pól m.ljona marek. Teslar zażąda! od dwóch^aka?

Ku-
za

Czy wiecie...

że posiadacie niezawodny śi-nd îi- ■odrodzenia narodowego? ' ' k Prawdziwego
że posiacacie n3jwznioślei«łu kod,-Lu niMM . 
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i państwowej potęg ? ’ ’ ,a ,udowe| niezależności

pogląd c T c X « u S k i?  l'a“>'iCk’ WSka2MJ' 
tajoM  i? X £,’s‘lu m S ,:ii„aT ,ti  btÓr>’ "af ^ baZd
"aj ^ » ^ 0dPO«oled2ial„uści,r; 7 e7 | Oogi^ sk^

/ • . r fo ^ taV u itlc !  P°n«MWce dziełko:
" SkHd orrt*iC,i?ÓS‘5łej Demokracji w Pclsce“bowaS* 2 d 8<° f S : b s,ęgari?ia S’p o te S P o z n a ń . Skar- 
oowa 12 — Cena egzemplarza 180 mk.

1500_ nkNa biCdnyCh miaSU ° f ia r— 1 P ra -n ik  p. fc a w k o ts k i

I? C r\ r» /-ł 7-. 1 r • I

Ia„a p  a e notowan,a z dn. 16. czerwca 192?
d e n i i ^ T a  2 ^ °

, Jtęcjmę, J m a re k -m ię - i  pszeniM .  nooo
~ Jęczmień bręw. - ’  20000—215f>o

H rt-  ,, 08y srebra u żydów. — Policja lwowska * Owies - • ’
d o k y r . - U  c n e g d a j w  k a m ie n ic y  D '2V n i » > « L _ n a M ąka żytn ia  70%  2 w orkam id . . t : c ń e S d . j
rT z ’”' P° r iMS którei ■ " n i e i S S  km 
^ydów w icM t .a as, monet srebrnych i obcych walut 
W czasie popłochu domownicy w mieszkaniu Brom- 
berga schowali pOd pierzynę około 10 kig monet 
srebrnych, w bucikach, bieliźnie, a nawet w S e  
części lampy pochowano również wiele monet srebrnych 
, walut obcych Wśród brudne, bielizny znalezióno 
kilka tvs.ęcy sztuk srebrnych monet rosyjskich o ” ń 
łem znaleziono u Bromberga 18 i pól k l /  ro ’ ° t
ur? S  A ? l° znalezi°n° w tym samym dom„
u Fa,gi Katz 4 klg. monet srebrnych, u Jakóba Kutra 
również 4 klg. nonę, srebrnych i wiele S  o b c y l 
Obfity również połów osiągnięto u Dorv Horowi?; 
i w restauracji' Katra gdzie różne osoby przechowy
wały w skrytkach wiele obcych walut _  D A ;A y . 
między Czortkowem a Stanisławowem znaleziono 
w pociągu u kupca stanisławowskiego Kaufera cała 
walnę wypełnioną złotem i srebrem pochodzenia ro 
syjskiego które wiózł na handel. Wogóle ostatni* 
dały wiele mezbdych dowodów, że żydzi rozwinęli
r SrOe S m mk tó aS,e 03 . SZer° k* ska,S handel złotem 
i srebrem, które wywożą znów do Niemiec,

<1300—13300 
15900—16400 
23000—23808 
29000-393^ 

- łO t  ’.r> 
J

. j -----  - - 'u  vrviKdin i »
M ąką pszen. 65^/* 2 w ^ rk ą m i 
Ospa ży tn ia  -  . '
Ospa pszenna

Usposobienie słabe 
b ienPe°sSokoy nae.ZWiekSZO,’ a pszenic4. o b ro ty  ma(e. uSposj-

Kurs giełdy warszawskiej
M arka n i e m ie c k a ^ Z t a  “ ' T ’  1922 r ’ 

ru n ty  angie lskie  -  . * *
Rubel z .o ty  - . '
D o la ry  St. Z jednoczonych
rra n k i francuskie 
Rubel srebrny

Tendencja „ a w a lu ty  mo~cnieis - J

13.SP
192CO

- 2u7ó,5
4315

3Ś 2 -38 6

2 c u u u .

— Bolszewicy podpalają lasy polskie W nrer 
z 12 na 13 bm. bandy bolszewickie dokonały nowego 
napadu na terytorjum Polski, nrzekraczajac granice od 
s rony Połock-i w rejonie stacji Zabacie. Bandom udało 
się nodpaHć okoliczne lasy. Zarządzona natychmiast 
kontrakcja naszych oddziałów wyparła napastników 
z powrotem na terytorjum sowieckie Lasy ^ fn ną 
skaty ’?er° k przestrzenL ^ w id y w a n e  są olbrzymie

Podpis : 

Adres:

Powyższe marek 4 5 0 ,- zapłacono.

1922



Wielka Sprzedaż Sezonowa i BesztsM

13

Od dnia 21 b. m. do dnia 28. b. m. włącznie urządzam wielką spr#- 
daż sezonową i resztek po cenach b e z k o n k u r e n C y i n y C B

___ i i  < 4 1 2 '7 c d r ifu  fro tte  Mtjty*’ •

a
□ C Z -U IIU W Ć J  I 1C U ŁLV1V iy

Do sprzedaży są wyłożone w szelkie m uśliny, zefiry, frotte, d ruk i, ba y 
m ateria ły  m ęskie, letnie, w ełny i t. u.

fciei

a
•«a«y iiie»svic, - — — .
Prócz tego polecam mój bogato zaopatrzony skład wszelkich m aterjałów  »  

w atnych  oraz tow  rów  krótkich..

id.
Pot

HO

K

a
Z prawdziwym poważaniem

Stanisław Kosterski, Kępno Ezasis
W , stale lecz M  « ■  8lin ' raltlM ' * '

P R O G R A M
Zlotu — Jubileuszowego dnia l. i 2. lipca 1922 r.

w  O STRZESZOW IE-

S ° b o t a , j l n ł a J ^ g O j l i p e a . ^ ^ o  w  {arnym  za d ruhów

P o ^ a S ż e ń P tw ie ^p S ć h ó d  na cmentarz, tamże przem ow a 

i z łożen ie  w ieńca na grobach poleg łych.
O godz. 15-tej zaw ody s topn ia  wyższego

niższego
„  jednostek w  le kk ie j atle tyce 

W ieczo rem : P rzybycie  i rozm ieszczenie uczestn ików  z lo tu .
K oncert na walach zam kowych l „S o b o tk i .

Niedziela, dnia 2-go lipca
Rano o godz. 4’ /a ra b u d k a  i hejnał,

o
o
o

P róby  ćw iczeń w spólnych na boisku. 
M sza po łow a i ustaw ienie do pochodu. 

lP /2  Pochód uroczysty  przez m iasto do 
„S trze ch y " tamże rozw iązan ie  pochodu. 
P ow itan ie  Soko lstw a i de legacji na sali 
„S trze ch y " poczem uroczyste zebranie 
jub ileuszow e i w b ija n ie  gw oźdz i do 
sztandaru. r , , .
O dprow adzen ie sztandarów  soko lich na 
bo isko przez oddz ia ł um undurowany. 

1C1/., Ć w iczenia publiczne na boisku. ..
a) wejście na boisko, zdanie raportu  i den-

b) ćw iczenia w o lne druhów ,
szarfam i druhen, 
w zo row ych  zastępów  na p rzy 
rządach. , .
laską, m łodzieży męskiej, 
ob razow e druhen, 
łopatam i.

„  kosami, 
i)  budowanie p iram id .
k) we jście  w sze lk ich  drużyn soko lich  na bo 

isko ze śn iew em : „B ra c ia  Sokoły nie dla

10

13

16

c)
d)

e)
f)
g )
h)

O glosze^iie^ zw yc ięzców  i zam knięcie z io tu  

„R o ta ".

Kurs tańcowi

I '
II ■

Podaję niniejszem p. t. Publiczności, 
iż na rozpoczęty kurs tańców modnych 
przyjąć jeszcze mogę celem uzupełnienia 
około 8 par i wpisy przyjmuję ostatecznie 
do czwartku 26 czerwca b. r. Hotel 
Centralny.

Równocześnie zawiadamiam, iż we
czwartek otwieram kółko wyłącznie dla 
osób starszych. . 8 '0

Na życzenie udzielać mogę specjalne 
lekcje mazura.

i / T. Korczyński
nauczyciel tańców.

I I I Kontrakty dzierżawne
nabywać można

Ustawa policyjna miasta Kępna z 7 grudnia
1893 opiewa: .
S 60. W obrębie miasta mogą psy wolno i bez 

nadzoru tylko wtenczas biegać, jeżeli 
mają kaganiec.

§ 61. Kaganiec winien być tak skonstru- 
nowany i do głowy psa umocowany, że 
psy przezeń nie mogą gryźć.

§ 62. Psy biegające bez kagańca chwyta upo
ważniony do tego łapacz i zabija je, jeże u 
się za nie w przeciągu 48 godzin nie 
zapłaci należności za schwytanie w wy
sokości 1000 marek i wynagrodzenia za 
żywienie. Oprócz tego nastąpi ukaranie 
właściciela psa 808

Do powyższych przepisów mus: się każdy 
pcsiedciciel psów bezwzględnie zastosować.

U rz ą d 'P o lic y jn y . Respondek.

al® a ®aiia
a

Pi

Za tak liczne n3de^
dzień uroczysty j}( ^rę(czenia w uzieu ■,

szego, składamy wszysl̂ ar̂ oi 
także Tow. Śpiewu 
decznc

„Bóg zap1
Bronisław

przeważnie jab łon ie  ir'a

PtQ

1
I sf i

HAFCIARKI
w praw ne w  hafcie b ia łym  
i ko lo ro w ym  rów n ież  za
kłady lu b  k la sz to rk i mogą 
się natychm iast zgłosić do 
fab ryk i firan ek  78.9 

M Raczyńskiej 
PO ZNAŃ, ul. M a te jk i 45. 
Pracę w yda je  się w  dom.

Dom
z ogródkiem  i chle
wem zaraz nasprzedaż

Paweł Spikowski
Baranów.

W szelką

bieliznę
do p raso w an ia

p rzy jm u je

R

Przewielebnemu Ks. Prób, No
wackiemu, tutejszemu Cechowi 
krawieckiemu, Kołu Śpiewackiemu, 
wszystkim Śzan. Uczestnikom, 
którzy oddali ostatnią przysługę 
śp. najdroższemu Mężowi mojemu 
i najukochańszemu Ojcu naszemu 
szczere 697

Bóg zapłać i i

Helena Malikowa z dziećmi

LICYTACJA
na  w ydzierżaw ienie ogro*
dów i aleji owocowych
(jabłonki, gruszki, orzechy włoskie) 

170 odbędzie się
w e wtorek, dnia 20. czerw ca b. r. 

o godz 10 przed poł w  m a ję tnośc i 
ryc. Teklin

Warunki ogłoszone będą przed licytacją.
P io tro w sk i, Maj. Teklin p. Trzcinica 

dawniej Dzierzążnik (Inneshof).

50000. m k. nagrody
otrzyma ten, kto zwrócigpg* zgubiony 

czarny lakowy portfel
z  wartościowem i papierami.

a I • fl

wierna
Dwór

m i

wydzierżawia
w poniedziałek, dnia 

o godzinie '
Dom. Mikorzyn p°
S ta n is ła w  Cybulsjjj

Dzwona
do kół ma na skłaa^ t

S. Tiefenbrunrt
W arszaw ska 257.

Tomasz Godz Ĵ
Księgarnia

książki do nabożeń

|ntr° k
pOlec i

_______________
świece do I k o m u n l^ ^ ^
kiego rodzaju 
pisania, śpiewniki ff"  Ł 
religijne i narodo^2^narodowy 

do
Świeżo

Pióra do pisanką.> .

Ważne dla gościnie1;1' / K
R o z p o r z ą d ź

dotyczące czyszcie^ wflj 
nicią w lokalach r®s âiiejscpicia w lokaiacn re9 “ 'S je jJ . 
być wywieszone na - 
kałach, nabywać moZ1

D ru k a rn i Sp
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